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Przykład godny naśladowania
„...MIANO PRZODUJĄCEGO OKRĘTU MARYNAR­

KI WOJENNEJ OTRZYMUJE OKRĘT OFICERA STU­
DZIŃSKIEGO...“

Wypełniona po brzegi sala teatru „Wybrzeże“ roz­
brzmiała burzą oklasków. Wzrok zebranych pobiegł ku 
siedzącym w rzędach marynarzom podoficerom i ofice­
rom załogi tego okrętu — ku bosmatowi PAWLAKOWI, 
bosmatowi OBIERZYŃ SKIEMU, matowi LESZCZYŃ­
SKIEMU, bosmatowi KWAŚNEMU, st. bosmanowi SKOW­
ROŃSKIEMU...

Siedzieli skromni, trochę zażenowani, chociaż duma 
rozpierała im piersi, a oczy skrzyły się ognikami radości.

Dobrze służyli Ludowej Ojczyźnie podczas całego 
okresu wyszkoleniowego — UMACNIALI SIŁĘ I GOTO­
WOŚĆ BOJOWĄ NASZEJ MARYNARKI WOJENNEJ 

«' ZBROJNEGO RAMIENIA POLSKI LUDOWEJ NA MO­
RZU — WZOROWO REALIZOWALI 1-MAJQWY ROZ­
KAZ MINISTRA OBRONY NARODOWEJ, MARSZAŁ­
KA POLSKI KONSTANTEGO ROKOSSOWSKIEGO — 

it było więc z czego być dumnym i cieszyć się. 
a Ale zwycięstwo nie przyszło samo. Kosztowało załogę 
slwiele wysiłku. GORĄCA MIŁOŚĆ BO OJCZYZNY, 
mPRZYWIĄZANIE DO OKRĘTU I UMIŁOWANIE SPE­
CJALNOŚCI ORAZ ŚWIADOMOŚĆ ZADAŃ JAKIE NA- 
kRÖD POLSKI NAŁOŻYŁ NA SWYCH MARYNARZY 
~W OBLICZU PRZYGOTOWAŃ IMPERIALISTÓW DO
* NOWEJ WOJNY, BYŁY POTĘŻNĄ DŹWIGNIĄ SUKCE-
* SÓW WYSZKOLENIOWYCH ZAŁOGI.

To właśnie gorący patriotyzm i umiłowanie służby 
marynarskiej nakazywało walczyć im o sławę ofcręiu. 
Dlatego powierzone pieczy bosmata OBIERZYŃSKIEGO 
maszyny były w pełnej gotowości bojowej, dlatego arty- 
lerzyści z działonu bosmata KWAŚNEGO celnie strzelali, 
dlatego b os mat PAWLAK utrzymywał nieprzerwaną 
łączność.

TA SAMA MIŁOŚĆ SPECJALNOŚCI NAKAZYWA­
ŁA MARYNARKOM PODNOSIĆ CO DZIEŃ SWOJE ZA­
WODOWE KWALIFIKACJE — STAĆ SIĘ MISTRZAMI 
WOJENNO-MORSKIEGO RZEMIOSŁA.

Przykładów na okręcie jest wiele: BOSMAT PAW-
ŚLAK, TO NAJLEPSZY W MARYNARCE WOJENNEJ 
s'SYGNALISTA, A BOSMAT KWAŚNY SZCZYCI SIĘ 

MIANEM NAJLEPSZEGO DOWÓDCY DZIAŁONU, ST. 
MAR. SZYMAŃSKI ZDOBYŁ MISTRZOSTWO FLOTY 
DLA NASTAWNICZYCH, ST. MAR. CHUDY DLA ZAM­
KOWYCH, A BOSMAT OBIERZYNSKI ZA WZOROWĄ 
SŁUŻBĘ ZOSTAŁ ODZNACZONY BRĄZOWYM KRZY­
ŻEM ZASŁUGI.

Sumienna, wytężona praca takich właśnie Pawlaków, 
Szymańskich, Kwaśnych, Obierzyńskich i Skowrońskich 
złożyła sie na to, że okręt otrzymał zaszczytne, dumne 
miano — „ PRZODUJĄCEGO OKRĘTU LUDOWEJ MA­
RYNARKI WOJENNEJ“.

Ale marynarze z załogi okrętu oficera Studzińskiego 
wiedzą, że miano to zobowiązuje do dalszej, równie su­
miennej, pracy nad pogłębieniem siły naszego wojska. I 
nie spoczęli na laurarh — SZKOLĄ SIĘ NADAL, OFIAR­
NIE PRACUJĄC PRZY REMONCIE OKRĘTU.

Hasło — JAK NAJSZYBCIEJ ZAKOŃCZYĆ PRZE­
GLĄD MECHANIZMÓW I URZĄDZEŃ — realizuje cala 
załoga. I tu, jak podczas letniego szkolenia, przodują.

O dwa tygodnie wcześniej niż przewidywał plan .za­
kończyła remonty grupa bosmata Obierzyńskiego. Rów­
nież prace w innych działach zbliżają się szybko ku koń­
cowi.

Przvkiadem i wzorem dla innych są: bosmat ORIE- 
RZYŃSKI, mat ŚLIWIŃSKI, mat LESZCZYŃSKI, st. 
mar. DZIMIRA, bosmat PAWLAK, mat. POPIEL, mat 
ZIĘBA, bosman GARLACZ.

DOBRZE WALCZY O SŁAWĘ SWEGO OKRĘTU 
TA ZAŁOGA. JEST TO PRZYKŁAD GODNY NAŚLA­
DOWANIA.

W naszej Ludowej Ojczyźnie

\

Bogaty plon socjalistycznych metod procy
Załogi robotnicze meldują o wykonaniu zadań produkcyjnych

na 1951 r.
WARSZAWA. Z kopalń, fa­

bryk i hut z różnych stron 
kraju do ministerstw i cen- 
tralnych zarządów płyną mel­
dunki załóg robotniczych o 
zwycięskim wykonywaniu ro­
cznych planów produkcyj­
nych.

Na 39 dni przed terminem 
zrealizował swój roczny plan 
Centralny Zarząd Budowni­
ctwa Miejskiego — Północ. 
Podległe mu przedsiębiorstwa, 
tylko w ciągu pierwszych 
miesięcy br. oddały do użytku 
obiekty o łącznej kubaturze 
ponad 2 miliony m. szeSć. By­
ły to m. in. osiedla mieszka­
niowe w Starym Mieście w 
Gdańsku, na Bałutach w Ło­

dzi, osiedla w Bydgoszczy, w 
Toruniu, we Włocławku i w 
Zgierzu oraz niektóre obiekty 
przemysłowe, jak np.: 
piekarnia w Łodzi, fermento- 
wnia w Augustowie i inne. 
Pierwsze (spośród zjednoczeń 
podległych CZBM — Północ, 
plan roczny zrealizowało Zje­
dnoczenie Łódzkie, którego 
dyrektorem jest awansowany 
murarz, tow. Król.

Dwie dalsze załogi kopalń 
śląskich doniosły o nowych 
sukcesach w walce o realiza­
cję zadań Planu 6-letniego. W 
dniu 5 bm. wydobyto końco­
we tony węgla na poczet te­
gorocznego planu w kopal­
niach „Rydułtowy“ i „Cze­
ladź“.

Powstaje projekt 
Konstytucji Polskiej 

Rzeczypospolitej 
Ludowej

WARSZAWA. W dniu 7 
grudnia 1951 r. obradowała, 
pod przewodnictwem Prezy­
denta Rzeczypospolitej Pol­
skiej, Podkomisja Redakcyjna 
i Zagadnień Ogólnych, powo­
łana przez Komisję Konstytu­
cyjną.

Podkomisja rozpatrzyła: po­
prawki zgłoszone przez inne 
podkomisje konstytucyjne, 
które w okresie od 20 do 27 
listopada 1951 r. rozważały 
projekt wstępny Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej, przekazanej im przez 
Podkomisję Redakcyjną i Za­
gadnień Ogólnych zgodnie % 
regulaminem komisji.

Podkomisja Redakcyjna i 
Zagadnień Ogólnych postano­
wiła poprawki zgłoszone przez 
inne podkomisje wraz ze swo­
imi wnioskami wnieść pod o- 
brady Plenum Komisji Kon­
stytucyjnej.

153 powiaty 
przekroczyły granicę 
80 proc. wykonania 

planu skupu zboża
WARSZAWA. W dniu 6 

grudnia br. najlepsze wyniki 
w planowym skupie zboża u- 
zyskali chłopi z województw: 
zielonogórskiego, szczecińskie­
go, lubelskiego i łódzkiego.

W dniu tym dalsze 4 powia­
ty przekroczyły granicę 80 
proc. wykonania rocznego 
planu dostaw zboża. Są to po­
wiaty: Jarocin w woj. POZ­
NAŃSKIM, Węgorzewo w 
woj. OLSZTYŃSKIM, Staro­
gard w woj. GDAŃSKIM o- 
raz Tczew w woj. GDAŃ­
SKIM. Tak więc łączna licz­
ba powiatów, które przekro­
czyły granicę 80 proc. wyko­
nania rocznego planu dostaw 
zboża, wynosi obecnie 153.

Uczestnicy narady naukowców 
i racionalizaforów do Prezydenta 

Bolesława Bieruta
WARSZAWA. Prezydent RP 

Bolesław Bierut otrzymał list 
od uczestników Krajowej Na­
rady Pracowników Nauki i 
Racjonalizatorów, która odby­
ła się w dniach 1—2 bm. we 
Wrocławiu.

Uczestnicy I Krajowej Na­
rady Pracowników Nauki i 
Racjonalizatorów — czytamy 
w liście — przesyłamy Ci, O- 
bywatelu Prezydencie wyrazy 
czci i przywiązania.

W naszych naradach znaj­
dowało wyraz głębokie prze­
świadczenie, że ścisła i syste­
matyczna współpraca pracow­
ników naukowych i ludzi z 
warsztatów, fabryk, kopalń, 
hut, PGR i spółdzielni pro­
dukcyjnych stanowi ważne o- 
gniwo w realizacji naszego 
wielkiego celu: budowy pod­
staw socjalizmu w Polsce, na­
szej wielkiej ofensywy na po­

lu politycznym, gospodarczym 
i kulturalnym.

Przejęci dumą i radością z 
naszych dotychczasowych o- 
Siągnięć na polu budownictwa 
pokojowego, my naukowcy i 
racjonalizatorzy, zebrani we 
Wrocławiu, mieście, które jest 
widomym symbolem naszej 
woli pokojowej pracy i naszej 
siły, przyrzekamy Ci, Oby­
watelu Prezydencie, pracować 
jeszcze lepiej i wydajniej, w 
oparciu o wzory wielkiego 
Kraju Rad, o chlubne tradycje 
bohaterskiej klasy robotniczej 
i postępowej nauki polskiej.

PRZYRZEKAMY Z JESZ­
CZE WIĘKSZĄ WYTRWA­
ŁOŚCIĄ DĄŻYĆ DO UMOC­
NIENIA, POGŁĘBIENIA I 
ROZWOJU WSPÓŁPRACY 
MIĘDZY NAUKOWCAMI A 
ZAŁOGAMI ZAKŁADÓW 
PRACY.

W szybkim tempie postępują naprzód prace przy budowle 
kombinatu mebli giętych w Radomsku.

Obecnie na terenie zakładu pracują ekipy betoniarskie, cie­
sielskie i zbrojarzy.

Na zdjęciu: Brygada murarska przy wznoszeniu ściany hali 
produkcyjnej. Na czele brygady stoi przodownik pracy 

Waliński Bronisław.
CAF — fot. Zdz. Wdowiński

Pierwszy wystę
Zespołu

Pieśni i Tańca
Marynarki Wojen

na Śląsku

Bawiący do niedawna na 
renie Śląska Zespół Pieś 
Tańca Marynarki Wojen 
który w ramach obch 
„Dnia Górnika“ wziął ud 
w centralnej Akademii w d 
4. 12. w Katowicach i nas 
nie dał kilka koncertćr 
kopalniach — w dniu 3. 
wystąpił poraź pierwszy 
Teatrze Miejskim w Czę 
chowie. Na dworcu zespół 
tały poczty sztandarowe 
miejskich ZMP i LM.

Koncert rozpoczął się o 
dżinie 17-tej w zapełnion 
ostatniego miejsca sali te; 
neJ- Występy zespołu n 
dzane były długo niemilk 
mi oklaskami. Szcze, 
sympatię zdobył sobie s 
st. bosman Laus oraz ksj 
nista st. mar. Bartoszek.

W drugim przedstawia 
godzinie 20-tej znaczną 
sali wypełnili żołnierze 
scowego garnizonu, któr 
prawdziwym żołnierskim 
pałem bili brawa chcąc 
samym wyrazić uznanie s 
kolegom — marynarzom

Reasumując stwierdzić 
leży, że pierwszy występ 
społu Pieśni i Tańca 
narki Wojennej wypadł 
dzo dobrze i został mile 
jęty przez publiczność, 
mieszkańców Częstocho- 
mogło oglądać występu, 
ograniczona ilość miejs 
sali nie mogła po mi 
wszystkich chętnych.

ppor. Zygmunt Łop

Miłość i wdzięczność dla Rządu i Part
iryrażają stocznioincy tysiącami podjętych zobowiązań

Natychmiast po zapoznaniu 
się z uchwałą Rządu, która 
otwiera wspaniałe perspek­
tywy rozwojowe przed na­
szym przemysłem okrętowym, 
otacza opieką i nadaje szcze­
gólne przywileje budowni­
czym naszych statków, wzro­
sło tempo pracy na pochyl­
niach stoczniowych, na wy­
kańczanych jednostkach pły­
wających, w warsztatach ob­
róbki mechanicznej i wyposa­
żenia okrętowego. Stoczniow­
cy powitali uchwałę czynem 
produkcyjnym, zgłaszając dzie­
siątki i setki zobowiązań, ma­
jących na celu przyspieszenie 
realizacji zadań.

W STOCZNI
GDAŃSKIEJ

W ciągu dnia wczorajszego 
ok. 40 proc. załogi stoczniowej 
podjęło zobowiązania produk­
cyjne. Jako jedno z pierw­

szych wpłynęło w dniu wczo­
rajszym do Komitetu Współ­
zawodnictwa zobowiązanie 
brygady Kazimierza AlbecRie- 
go, pracującej przy montażu 
windy dla statku pełnomor­
skiego. W ślad za tym zobo­
wiązaniem poszły dalsze.

— Witając uchwałę Rządu 
— pisze w swoim zobowiąza­
niu Dionizy Piotrowski — ja­
ko wyraz troski o polepszenie 
bytu robotników stocznio­
wych, zobowiązuję się wyko­
nać 150 złączek na jednostkę 
nr 2021 w czasie o 40 proc. 
krótszym, niż zaplanowany.

W STOCZNI
IM. KOMUNY PARYSKIEJ

Już w pierwszym dniu po 
ogłoszeniu uchwały Rządu ro­
botnicy i inteligencja techni­
czna stoczni podjęli zobowią­
zania o ogólnej wartości po­
nad 128 000 zł.

Zobowiązania podjęli robot­
nicy i brygady, inżynierowie i 
technicy. M. in. młodzieżowa 
brygada im. K. Marksa, przy­
spieszy realizację swych za­
dań o 1000 godzin. Zespól 
tow. Mączki zaoszczędzi po­
nad 600 roboczogodzin. Bry­
gady ob. ob. Kasperczyka. 
Zielińskiego i brygada nr 15 
zaoszczędzą każda ponad 300 
roboczogodzin.

W STOCZNI 
PÓŁNOCNEJ

Szybciej niż zwykle obraca­
ły się tego dnia świdry w 
Stoczni Północnej, sprężyściej 
biły młoty pneumatyczne. Z 
rąk do rąk wędrowała ulot­
ka, zawierająca terść uchwały 
Rządu.

W halach i na nabrzeżach 
raz po raz rozlegał się głos z 
megafonu. To stoczniowy ra­
diowęzeł nadawał meldunki o

zobowiązaniach, które 
przerwy napływały do 
zakładowej.

Ob. Regina Małecka
wiązuje się otoczyć socja 
czną opieką dwie wierta 
„brygada kowalska ob. 
dzioga zobowiązuje się 
nać blachy na piątą seri 
nostek w 45 godzinab 
miast w 108 zaplanowan

Historia stoczni nie z~ 
kiej fali zobowiązań. Na 
ło ich wieczorem pona 
indywidualnych i kilk 
siąt grupowych.

I tak nap. załoga nai 
wni wzięła wszystkie rr 
pod socjalistyczną 
Brygada hydraulików 
Szuflera zobowiązała < 
konać na jednostkę S 
ry wydechowe wraz z 
żem w ciągu 150 goc 
mist w 255, jak to pr: 
wał harmonogram.



NA STRAŻY WYBRZEŻA

jPrzy gotowu j emy 
csię do obchodu 
Siedemdziesiątej drugiej 
mocznicy urodzin
! Józefa Stalina

(Siedemdziesiątą drugą rocznicę 
pdzin Generalissimusa Stalina 
:hodzić będą uroczyście 

łiystkie wolne narody świata, 
n.hodzić ją też będą wszystkie 
jskane jeszcze przez kapita- 
ęi narody, które pragną wol- 
ćd i pokoju.
alaród polski szczególnie uro­
icie obchodzić będzie tę rocz- 

t;, gdyż wie, że tylko Genera- 
«musowi Stalinowi zawdzię- 

wolność i niepodległość, za­
jęcza możliwość realizacji 

ęiu 6-letniego, którego po­
minę wykonanie prowadzi nasz 

>d do socjalizmu.
ocznicę tę obchodzić będzie 

S;zyście również nasze Ludo- 
c Wojsko Polskie związane 
.ami przyjaźni i braterstwa 

łjii z Armią Radziecką i jej 
Izem Generalissimusem Sta- 
‘n.
asza jednostka przygotowuje 

hakże do obchodu tej rocz- 
1 Organizacją obchodu za- 
^się oficer Mękos i mat Ku- 
czyk, wzorowy podoficer 
ej jednostki, aktywny czło- 

r organizacji ZMP. Członko- 
SZMP postanowili wykonać 
^rację świetlicy i urządzić u- 
-ystą wieczornicę, poświęco- 
Łyciu i dziełom Generalis- 
fsa Stalina.
Organizowany niedawno chór, 
:owuje wiele pieśni o Sta- 

a kółko recytatorskie i 
^a dramatyczna przygotowu- 
"cytacje i inscenizacje.

do ZMP postanowiło dokła- 
1 zapoznać marynarzy z ży- 

i działalnością Generalissi- 
* Stalina. Przeprowadza się 

szkolenia ideologiczne, na 
rch omawia się życiorys Ge- 
aissimusa Stalina, i wspania- 
iiągnięcia państwa radziec- 
ć> pod jego kierownictwem, 
dnienia walki o trwały pokój 
z marynarski wkład w tę 
:. Zajęcia te prowadzi mat 
arczyk.
; pragniemy uczcić 72 rocz- 
irodzin Wielkiego Chorąże- 

\koju i Wodza mas pracu- 
a całego świata. 

ynar. Mieczysław Rutkowski
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PRZODOWNIKA WYSZKOLENIA
lak zostałem mistrzem w specjalności sygnalisty

W dniu, gdy Ojczyzna po 
wołała mnie do spełnienia o- 
bywatelskiego obowiązku, do 
odbycia służby wojskowej w 
Marynarce Wojennej, posta­
nowiłem od początku swej 
służby wzorować się na boha­
terskich żołnierzach I i II Ar­
mii Wojska Polskiego.

Pierwsze kroki w wojsku 
były trudne —• nie tylko nie 
znałem służby wojskowej, ale 
nie miałem też pojęcia o spe­
cjalności sygnalisty. Gdy isię 
z tym zaznajomiłem, moim 
marzeniem było został sygna­
listą.

Po ukończeniu kursu wstęp­
nego zostałem przyjęty do 
SSM. Na młodszym kursie na­
uka szła mi ciężko, lecz za 
wszelką cenę dążyłem do jak 
najlepszych wyników. Usilną 
pracą, stałym treningiem, uzy­
skałem je. Egzamin zdałem z 
bardzo dobrym wynikiem. To 
dodało mi jeszcze większego 
bodźca do dalszej pracy, do 
pogłębienia swojej wiedzy. 
Wynik ten przyczynił się do 
tego, że zostałem przydzielony 
na jeden z okrętów naszej 
Marynarki Wojennej.

Służba na okręcie w pierw­
szej chwili wydawała mi się 
ciężka. Niekiedy mówiłem so­
bie, że nie podołam jej. Je­
dnak troskliwa opieka do­
wództwa, organizacji partyj­
nej i zetempowskiej dopomo­
gła mi do przełamania moich 
wątpliwości. Teoria, jaką zdo­
byłem w ŚSM dała mi podsta­
wy do dalszego szkolenia się 
w swej specjalności.

Rozpocząłem więc intensyw­
ne ćwiczenia alfabetów Mor- 
se‘a i semafora, które stano­
wią podstawę pracy każdego 
sygnalisty. Robiłem to w ten 
sposób, że każdą chwilę wy­
korzystywałem na nadawanie 
i odbiór. Doszedłem wtedy do 
przekonania, ża im szybciej i 
więcej znaków mogłem odbie­
rać —• tym szybciej i więcej 
znaków mogłem nadawać.

Tej pracy nad sobą nie o- 
graniczyłem jedynie do godzin 
służbowych, do semafora i

Morse‘a. Postanowiłem nau­
czyć się czegoś więcej —• po­
znać dokładnie wszelkie prze­
pisy i regulaminy. W swym 
czasie wolnym i tak już ską­
pym, znalazłem jednak wolną 
chwilę.

Sprawdzianem mej pracy i 
postępów były mistrzowstwa 
Marynarki Wojennej w sygna­
lizacji na rok 1950/51. Zdoby­
łem wtedy wicemistrzostwo 
Marynarki Wojennej.

Dowództwo wytypowało 
mnie wówczas na starszy kurs 
SSM. I tu postanowiłem sobie 
szkolić się jeszcze lepiej. Uzy­
skałem wtedy pierwszą lokatę.

Po powrocie na okręt wzbo­
gacony w wiadomości, przystą­
piłem z zapałem do dalszej 
pracy. W międzyczasie wzro­
sło poważnie moje uświado­
mienie polityczne. Wiedząc ko­
mu służę i czego bronię, roz­
wijałem w sobie zamiłowanie 
do mej specjalności, rosła we 
mnie miłość do okrętu i nasze­
go dowódcy. Dążyłem do tego, 
aby swoim wkładem w wysz­
kolenie przyczynić się jak naj­
bardziej do tego, by okręt 
nasz był zawsze w pełnej go­
towości bojowej.

Chcąc być dobrym sygna­
listą należy przede wszystkim 
rozumieć ważność tej służby. 
Należy przestrzegać przepisów 
i instrukcji, jakie obowiązują 
każdego sygnalistę. Należy 
wyrabiać w sobie spostrzegaw­
czość, szybką orientację, su­
mienność. Nie trzeba usta­
wać po pierwszych niepowo­
dzeniach, lecz, dążyć do 
celu wytkniętą sobie drogą, 
dążyć do tego, ażeby po mi­
strzowsku opanować specjal­
ność.

Najlepiej jest uczyć się 
wspólnie, prosić zawsze prze­
łożonych o wyjaśnienia rzeczy

niezrozumiałych, bo nie wsty­
dem jest pytać, lecz wstydem 
jest nie umieć i zostawać w 
tyle. Każdą najmniejszą za­
ległość trudno jest później 
nadrobić.

Trzeba umiejętnie się uczyć. 
Książki sygnałowe - manew­
rowej nie trzeba znać na pa­
mięć, lecz należy wiedzieć, 
gdzie i co się w niej znajduje, 
osiągnąć to można przez wie­
lokrotne czytanie jej. Spraw­
dzianem znajomości książki są 
pytania kontrolne, jakie sy­
gnalista sygnaliście może w 
czasie wolnym zadawać. Wte­
dy posługiwanie się książką 
nie będzie sprawiało trudności 
i jeszcze bardziej utrwali się 
w pamięci.

Alfabet Morse i semafor na

Ö pracy naszych agitatorów
podczas remontów

leży ćwiczyć systematycznie, 
stale zwiększając tempo, cho­
ciażby nawet po jednej literze. 
Zwiększone tempo trudno jest 
początkowo odbierać, lecz 
wzrok i orientacja stopniowo 
się przywyczajają do szybsze­
go tempa odbioru. Jeśli chodzi 
o nadawanie Morsem i sema­
forem, należy zwrócić przede 
wszystkim uwagę na dokład­
ność, a szybkość zawsze o- 
siągniemy.

Kierując się tymi metodami 
doszedłem do takiej wprawy, 
że odbiór nie sprawia mi żad­
nej trudności, podobnie jak 
znajomość pozostałych przed­
miotów z dziedziny sygnaliza­
cji. Owocem mojej pracy Jest 
zdobycie przeze mnie pierw­
szego miejsca w ogólnej punk­
tacji w czasie Mistrzostw 
Łączności Marynarki Wojen­
nej na rok 1951/52.

Sukces, jaki odniosłem nie 
da mi jednak pełni zadowole­
nia tak długo, jak długo moi 
.podwładni nie staną na takim 
poziomie, by mogli w cza'sde 
przyszłych zawodów zająć czo­
łowe miejsca. Wtedy będę 
mógł śmiało powiedzieć, że 
spełniam swój obowiązek wo­
bec naszej Ludowej Ojczyzny, 
jak przystało na marynarza 
Ludowej Marynarki.

bosmanmat J. Pawlak

r0^Pra^ne Przeprowadzenie 
emontow — to ważne zada- 

załogi każdego okrętu. 
, Aga maszynowni naszego o- 

Z- .^.P^em przystąpiła 
cv i ludnej pra-

■ J' °d marynarzy, pracu­
jących w maszynowni znajdu­
je się szereg agitatorów jak:

mat Joachimiak, st. mar. Dziu­
ra i Adler oraz- mat Fabian 

Agitatorzy ci osobistym 
przykładem mobilizują ma?? 
narzy do wysokiego jakościo­
wo wykonania zadań remon­
towych w dziale maszyno­
wym. W czasie remontów pro­
wadzą oni z pozostałymi ma­
rynarzami rozmowy w ja­
ki spdsób wykonać jak naj- 
iepiej przegląd ozy napra­
wę poszczególnych części i 
mechanizmów. Agitatorzy 
z . °fih maszynowej opraco­
wali także specjalny biuletyn 

la marynarzy, wzywając ich 
’ ? przedterminowego wykona­
nia prac remontowych. Mat. 

_ Leszczyński wskazuje rnaryna-
j rzom, że okres remontów" 

leży wykorzystać na dokładne 
poznanie obsługiwanych urza- 
dzen i mechanizmów, chętnie 
udzielając im wskazówek i po­
mocy w pracy. * 1

Agitatorzy — przodownicv 
wyszkolenia z naszego okrętu 
odgrywają decydującą role w 
należytym przeprowadzeniu 
remontów, przekazując swe 
doświadczenia młodszym ko­
legom. Agitator mat Pabian 
wie, że na tych mechanizmach

wyszkoliło się już wielu mary­
narzy, którzy są dziś w rezer­
wie i pracują jako dobrzy spe-4 
cjaliści. Do takich należy np. 
bosmanmat rez. Chmielar*, 
bosmanmat rez. Baran i sze­
reg innych. Z nich m. in. mło­
dzi marynarze biorą dziś przy­
kład.

Hasło „Oddamy okręt de 
eksploatacji przed terminem4'“ 
znane jest każdemu maryna­
rzowi załogi maszynowej. Za-. ' 
pał, z jakim marynarze nasi 
wykonują prace remontowe, 
.jest wynikiem osobistego przy­
kładu agitatorów, którzy przo­
dują w realizacji poszczegól­
nych zadań remontowych. Za- 
Pał ten jest gwarancją, że 
szybki i wysoki jakościowe 
-ernont działu maszynowege 
zostanie przez jego załogę wy-
konany, jak p!rzystoi na ma_ 

okrętu7 2 Załogi Przodującego

i„J?ü n,aszei załogi maszyno-
-.j zaiezy w dużej mierze,» 

Jaf wykonamy zadania posta­
wione nam przez Dowódcę 
Marynarki Wojennej na nowy 
rok wyszkoleniowy.

Nasze nowe, jeszcze większe 
sukcesy i bezawaryjne pływa­
nie v/ nowym roku wyszkole­
niowym, będą najlepszym do­
wodem naszej sumiennej pra- 
c-y w okresie remontów. Będą 
one również świadectwem do- 
jej, sumiennej, pełnej poś- -

torów?1 a PraCy naszych agi%^

oficer Czernią

Nasz honor 
przodujących artylerzystów

%v

Załoga maszynowa przoduje
czasie kampanii letniej 

c załogą maszynową nasze- 
orętu stały bardzo poważne 
ia, które wymagały duże- 
siłku, i dokładnej znajo- 
sprzętu. Okręt tylko wte- 

aioże wzorowo wykonać 
zadanie, jeżeli stanowi 

erwalną całość z załogą. 
Vynarze i podoficerowie
0 okrętu głęboko w sercu 
słowa przysięgi wojsko-

J7 czasie letniej kampanii 
je stale w pamięci i rzetel- 
£ypełniali rozkazy swoich 
iżonych. Mat Fabian, Sli- 
i, Cierpisz, Koczarowski, 
miak, Zięba, Imielski, Wę-

1 Dzimira pieczołowicie 
Ł.yli się o powierzony im

Podczas wykonywania 
bojowych, mechanizmy 
nich obsługiwane nigdy 
wodziły. Umieli oni szvb- 
hwać awarie, pozorowane 
‘1 planów zajęć podczas 
okrętu. Uruchamiali za- 
mechanizmy tak spraw- 
okręt nic nie tracił na 

‘ruchu i zwrotności. 
rynarze z zapałem ko- 

i z doświadczeń przodo- 
v wyszkolenia w walce o 
iość i niezatapialność o- 
Podczas odbywających się 
* na morzu w maszyno- 

buchały” często pozo- 
pożary”, „wdzierała” 

pomieszczeń maszyno- 
.,woda”. Załoga nie zwa- 
a żrący dym i „plusk” 
ijącej się wody, sprawnie

i szybko przekazywała meldun­
ki i z wielką energią usuwała a- 
warie. Tacy marynarze jak mat 
Papierski, st. mar. Stalski i wie­
lu innych potrafili w przewi-

marynarzy z celem i znaczeniem 
każdego zadania.

Świadomość naszych maryna­
rzy wzrastała z dnia na dzień, 
czego dowodem był masowyd, ' *■ l ; O w “o j a. v n j

zianym przez instrukcje czasie wzrost szeregów przodowników
zastemplować niedostępny mię­
dzy przewodami parowymi i 
plątaniną sieci elektrycznej „o- 
twór”.

Marynarze w czasie kampanii 
doskonale pamiętali pogadankę 
dowódcy działu bojowego, któ­
ry przytoczył wówczas słowa 
wielkiego radzieckiego admirała 
Makarowa — „okręt stanie nie 
dlatego, że został uszkodzony, 
lecz dlatego, że załoga jest słabo 
wyszkolona".

Dlatego też załoga naszego 
działu bojowego pokochała swój 
okręt oraz swą specjalność i 
wzięła sobie głęboko do serca 
słowa wielkiego człowieka mo­
rza, jakim był admiral Maka­
rov/. Postawiliśmy sobie za 
punkt honoru wykonywać szyb­
ko i sprawnie wszelkie rozkazy 
i zadania bojowe, usuwać awa­
rie itp.

Do uzyskania przodownictwa 
przez okręt przyczyniła się * 
dużej mierze praca organizacji 
partyjnej i zetempowskiej. Na 
zebraniach tych organizacji czę­
sto omawialiśmy braki i niedo­
ciągnięcia w wyszkoleniu, szu­
kaliśmy dróg i środków napra­
wiania ich. Każde wyjście w mo­
rze było zabezpieczone przez to­
warzyszy partyjnych i zetem- 
pcwców, którzy zapoznawali

wyszkolenia i uzyskanie przez 
okręt zaszczytnego tytułu przo­
dującego okrętu Marynarki Wo­
jennej.

Obecnie przed naszym okrę­
tem stoją poważne zadania — 
remonty. Dowódca okrętu na o- 
gólnym zebraniu załogi zapoznał 
cały skład osobowy z rozkazem 
Dowódcy Marynarki Wojennej, 
zwracając uwagę marynarzy na 
terminowe i wysokie jakościowo 
przeprowadzenie remontów wc 
własnym zakresie i wskazał też 
na umiejętne wykorzystanie re­
montów w podnoszeniu pozio­
mu swych specjalności.

Dowódca naszego działu bo­
jowego szczegółowo zapoznał nas

z całokształtem przebiegu pla­
nowych remontów. Zostały 
stworzone brygady remontowe, 
kotłowe, turbinowe i inne. Bry­
gady te postanowiły, że remon­
ty zostaną wykonane wzorowo
i przed terminem.

Już w pierwszych dniach po 
rozpoczęciu remontów maryna­
rze z wielkim zapałem wykonali 
powierzone im prace. Słowa 
swoje realizowali czynem i już 
od pierwszych chwil remontów 
widać było ten wielki twórczy 
zapał i chęć do pracy. Dumny 
jest okręt z takich marynarzy 
jak Pakieło, Sulkowski, Śzesek,

Sandziak i wielu innych, którzy 
swym przykładem pociągają po­
zostałych kolegów za sobą i w 
całej pełni wykorzystują okres 
remontów do pogłębienia swej 
Wiedzy fachowej.

Byli także w załodze tacy ma­
rynarze, którzy nie przykładali 
się chętnie do nracy i szkole­
nia, np. mat Kubera bvł mało 
zdyscvnlinowany, ociągał się w 
oracach remontowych i w szko­
leniu. Przyszła tu jednak z no- 
»nocą organizacja zetemnowska, 
która wskazała matowi Kuberze 
iego błędy i niewłaściwe postę­
powanie. Dzięki temu zmienił 
się całkowicie jego stosunek do 
nracy i szkolenia. Szczególnie 
uwidacznia się to podczas obec­
nych remontów.

Wszyscy marynarze naszego 
działu pragną, aby remonty zo­
stały wykonane jak najlepiej i 
przed wyznaczonym w planie 
terminem. Zapewni to nam wej­
ście na czas do kampanii i bez­
awaryjne pływanie w ciągu ca­
łego okresu.

Pracą swą marynarze nasi 
pragną wykazać swą głęboką mi­
łość do ukochanej Ojczyzny — 
Polski Ludowej. W ten sposób 
pragną oni jak najlepiej zabez­
pieczyć i przygotować swój o- 
kręt do służby na straży mor­
skiej granicy naszego państwa, 
na którą chcą napaść amery­
kańscy imperialiści i ich dolaro­
wi sługusi.

bosmanmat Wt. Obierzyński

Na długo przed rozpoczę­
ciem letniej kampanii bos­
manmat Kwaśny zebrał razu 
pewnego swój działon, by po 
rozmawiać z podwładnymi o 
zbliżających się ćwiczeniach, 
i o zadaniach, jakie działon 
będzie miał do wykonania.

Swą gawędę bosmanmat 
Kwaśny rozpoczął od pytania.
~ Czy wszyscy jego pod­

władni znają tradycje okręto- 
wej artylerii i osiągnięcia 
działonu mata Matlaka.

Artylerzyści odpowiedzieli 
natychmiast, że znają bardzo 
dobrze.

Mar. Wiącek — zwrócił się 
do jednego z artylerzystów 
bosmanmat Kwaśny — opo­
wiedzcie kolegom, co wiecie o 
działonie mata Matlaka.

— Działon mata Matlaka 
był pod każdym względem 
przodującym działonem — za­
czął opowiadanie mar. Wiącek. 
Sam działonowy był wybi­
tnym przodownikiem wyszko­
lenia, mistrzem artylerii i na 
takich też mistrzów szkolił 
swych podwładnych. Działon 
mata Matlaka celująco wyko­
nywał każde zadanie^

Odchodząc do rezerwy, mat 
Matlak powiedział załodze, że 
tak jak przodował w wyszko­
leniu i służbie na okręcie, tak 
samo będzie się wywiązywał 
z obowiązków w pracy cywil­
nej. Mat Matlak pracuje w 
Państwowym Ratownictwie O- 
krętowym i jest jednym z 
przodujących nurków. Nie­
dawno, w związku z wydoby­
ciem wraku hitlerowskiego 
pancernika „Gneisenau“, na­
pisał ^ wraz z innymi rezerwi­
stami list do nas, odbywają- 
cych służbę w Marynarce 
Wojennej — zakończył mar. 
Wiącek.

Bosmanmat Kwaśny spoj­
rzał na swych podwładnych i 
znów zapytał:

— Jak uważacie, czy nas2 
działon może zostać takim, 
jak działon mata Matlaka?

Marynarze spojrzeli z uwa­
gą na siebie, jakby się poro­
zumiewali oczami i po chwili 
z powagą odpowiedzieli:

— Nasz działon musi być 
przodującym działonem.

Od tej pamiętnej rozmowy 
mmęło kilka tygodni. Rozpo­
częła się letnia kampania. O- 

wyszły na morze, by 
załogi mogły w ciągu dlug’ch 
miesięcy ćwiczeń doskonalić 
swoją wiedzę wojskową. Przez 
cały okres kampanii letniej 
działon bosmanmata Kwaśne­
go dobrze pamiętał tę rozmo­
wę. Marynarze nie zawiedli 
swego dowódcy. Wzorowo wy­
konując wszystkie zadani* 
bojowe, z uporem dążyli d* 
przodownictwa.

W czasie jednego z nocnvck 
rejsów okręty zostały „zaata- 
kowane“ przez „nieprzyjaciel1 
skie‘ scigacze torpedowe.

Jako pierwsza dostrzegł* 
nieprzyjaciela i otwarła doń o- 
gień obsługa działa bosman­
mata Kwaśnego. To sam» “ 
działo w walce z „nieprzyja- 
cielskimi samolotami znisz­
czyło b. dużo rękawów a w ■ 
strzelaniach do celów nad­
wodnych każdy strzał był cel­
ny. /

Działon bosmanmata Kwaś­
nego otrzymał najlepsze noty 
podczas strzelań z kampanii 
letniej. Nic też dziwnego, ze 4 
działon zajął pierwsze miejsce 
w Marynarce Wojennej, że 
wyrośli w nim na wzorowych 
artylerzystów tacy ludzie jak 
st. mar. Chudy, który na za­
wodach artyleryjskich, prze­
prowadzonych w skali całej » 
Floty zajął pierwsze miejsce : 
w konkurencji zamkowych."

Stało Się tak dlatego, że 
działon bosmanmata Kwaśne­
go przodował nie tylko w wy­
szkoleniu artyleryjskim, ale 
także w dyscyplinie i wwysa- 
koleniu ogólnowoiskowym I 
politycznym. Przodujący dzia­
łon przodującego okrętu zaw- 
dzięcza swe osiągnięci? wyso­
kiej świadomości politycznej 
marynarzy, ich głębokiemu 
przywiązaniu do sprzętu i o- 
krętu oraz regulaminowo peł­
nionej służbie.

Niech działon bosmanmat* 
Kwaśnego będzie przykładem 
dla wszystkich naszych artyle­
rzystów,

chor. Winiarski

1
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U NASZYCH MARYNARZY — SAPERÓW Z kart chwały Radzieckiej Marynarki Wojennej

Radziecka Marynarka Wojenna była w latach wojny
wiernym pomocnikiem Armii Czerwonej

Na zdjęciu st. mar. Guterch zapoznaje max. Fąfarę z opisem 
miny, oraz tłumaczy działanie naciskowe zapalnika.

Kol. Janeczko dzieli się 
swoimi wrażeniami z urlopu

kolegów. pochodzą-
tocth6 Wk 1 “last. odbywa­
liobecnie zaszczytną

bę Y MarTnarce Wojen-
oj. spędzało ostatnio urlopy 

w rodzinnych stronach. Po 
*woim przyjeździe dzielą się 
oni wrażeniami z kolegami, 
którzy jeszcze na urlopie nie kyli.

Oto co powiedział swym ko­
legom po powrocie z urlopu 
kol. Janeczko.

Kol. Janeczko nie posiada 
rodzic o w, gdyż zostali oni za­
mordowani przez hitlerowców 
i'<ada Wko brata, do które- 
urlop2 P0J ał SPędzić «WSJ

Po przyjeździe do w^i Tń 
refkowo pow. Szubin koi Ja' 
neczko obejrzał sobie dokłld 
nie gospodarkę brata, g™' 
darki sąsiadów, z którvn§Tie- 
łe rozmawiał o skupie 2b0ża 
1 ziemniaków. W czasie jednel 
i rozmow dowiedział I n 
brata, jak on wypełnił ?0hnd 
wiązki wobec państwa. Z du' 
mą powiedział mu brat że wv* 
wiązał się tak, jak cała 
ka —- przed terminem i z nart 
wyżką. W owym czasie - 
*a to dr«ga połowa listopada 
~~ wn>ska Józefkowo była dru- 
fą w całym państwie która 
wzor wo, przed termińemwy- 
* mła swe obowiązki. W nie 
falte ?"ia 18 list“Pada odby-
ŁnS, XlomT/8*0“
Ce i wsi i, tej P-rzodują-
- id dla ,3,elU Cenny® "a- 

■c Łlimm JuJ _mieszkańców.
* ‘680 kol. Ja-

t/ioski rodzinnej
jego uroczystość Piekm>t kZe
glądała w ten dzień ^ 
Jozefkowo. Na wielkimi ka 
przed Domem Ludo^f^™' 
dowana została trybuna, oto­
czona czerwonymi, białócze?- 
wonymi i zielonymi sztandara-
nu. Nad trybuną umieszczono 
portret Pierwszego Gospoda- 
^za Polski Ludowej. Prezvdpn 
ta Bolesława Bieruta i Mar­
szałka Polski Konstantego Ro­
kossowskiego. W środku u- 
mieszczono portret wodza mas 
pracujących całego świata, Ge­
neralissimusa Stalina.

Już od wczesnego ranka wo- 
koł trybuny zebrały się tłumy 
odświętnie ubranych miesz­
kańców Józefkowa. Na trybu- 
*1^rJVS2:edł sołtys gromady Jó- 
f-* °w.° °b. Łapczyński, który 

i, zebraną ludność i 
go^ci- P° powoła-

hrałPo>nydmm uroczystości za-
rał głos przewodniczący Wo­

jewódzkiej Rady Narodowej
S' TZy’ ktoi\głosił re­

ferat o korzyściach, jakie daje
«-hłopom przedterminowa od­
stawa zboża, ziemniaków rr?n 
dy chlewnej itp. Następnie 
Przemówił sekretarz Powiato­
wego Komitetu Polskiej Zje-

noczongj Partii Robotniczej, 
tn inyb-°k’ który stwierdził 
row?mZe WieŚ Józefk°wo wzo- 
wiazkó«, wypełnianiem obo- Sdna ^Wobec Państwa dała
«lia woiAtfP°Wied^ na kn°wa- 

wojenne imperialistów.
W dalszym ciągu sołtys gro­

mady odczytał nazwiska przo­
dujących chłopów po czym na­

stąpiło uroczyste wręczenie 
dyplomu gromadzie Józefko­
wo za przedterminowe i z nad­
wyżką odstawione do spół­
dzielni ziemiopłody, czym gro­
mada ta zdobyła drugie miej­
sce w skali państwowej.

W dalszym ciągu przodują- 
cym gospodarzom uroczyście 
rozdano ^ nagrody pieniężne o- 
raz wyróżnienia Wojewódzkiej 
Rady Narodowej. Koło ZMP 
w Józefkcwie za aktywną pra­
cę w czasie akcji skupu otrzy­
mało kompletne urządzenie 
dla świetlicy wraz z szafą 
książek i aparatem radiowym 
oraz wiele innych cennych 
przedmiotów. Przewodniczący 
fcego koła został w kilka dni 
później odznaczony przez Pre­
zydenta Bolesława Bieruta 
Brązowym Krzyżem Zasługi.

Kol. Janeczko z dumą ucze­
stniczył w tych uroczystoś­
ciach. Gdy podczas wręczania 
podziękowań indywidualnych 
padło nazwisko jego brata, 
nieobecnego na zebraniu, kol! 
Janeczko zbliżył się do trybu­
ny celem odebrania podzięko­
wania. W drodze uświadomił 
sobie, że przecież wszyscy 
chłopi przyrzekają w tej cnwi­
li jeszcze wydatniej pracować 
dla dobra Polski Ludowej.

W imieniu swego brata i 
własnym zapewnił przewodni­
czącego Wojewódzkiej Rady 
Narodowej, że i jego rodzina 
będzie w dalszym ciągu wzo­
rowo wypełniała swe obowiąz­
ki wobec państwa. Oświadczył 
on dalej, iż dumny jest ze 
swojej wsi rodzinnej, z oby­
watelskiej podstawy jej miesz­
kańców. Kol. Janeczko — 
chłop w marynarskim mundu­
rze — powiedział następnie ze­
branym, że marynarze Ludo­
wej Marynarki Wojennej wi­
dząc takie patriotyczne postę­
powanie swych braci — chło­
pów w różnych gromadach ca­
łego kraju, będą tak pełnili 
służbę, aby wzorowo zabez­
pieczyć ich pokojową pracę 
przed zakusami imperializmu, 
aby nigdy nie zawieść zaufa­
nia narodu. Wystąpienie kol. 
Janeczko zostało powitane 
przez zebranych burzliwymi o- 
klaskami.

To krótkie marynarskie 
przemówienie chłopa gromady 
Józefkowo, odbywającego dziś 
służbę wojskową, wpłynęło 
mobilizująco na okolicznych 
chłopów. Przed zakończeniem 
uroczystości trzy dalsze gro­
mady tejże gminy zobowiązały 
się wypełnić do dnia 22 listo­
pada wszystkie swe powinnoś­
ci wobec państwa. Gdy w kil­
ka dni później kol. Janeczko 
odwiedził punkt skupu stwier­
dził z radością, że nie trzy a 
pięć gromad wykonało w tym 
terminie swój obywatelski o- 
bowiązek.

Fakty to dobitnie mówią, że 
dzięki właściwej postawie na­
szych marynarzy — synów 
chłopskich —• w czasie urlo­
pów, chłopi z ich wsi rodzin­
nych, wbrew kułackiej propa­
gandzie, wzorowo wywiązują 
się ze wszystkich obowiązków 
wobec Ludowej Ojczyzny.

bosmanmat Adam Koziński

W czasie Wielkiej Wojny 
Narodowej przeciwko hitlero­
wskim najeźdźcom i japoń­
skim imperialistom na wszyst­
kich etapach działań bojo­
wych Sił Zbrojnych ZSRR 
Marynarka Wojenna była 
wiernym, wypróbowanym i 
niezastąpionym pomocnikiem 
Armii Radzieckiej. Szlak bo­
jowy Radzieckiej Marynarki 
Wojennej w czasie Wielkiej 
Wojny Narodowej określiła 
stalinowska nauka wojenna, 
której jedną z podstaw stano­
wi współdziałanie różnych ro­
dzajów broni przy decydują­
cej roli wojsk lądowych.

WIELKIE JEST BOHATER­
STWO RADZIECKICH ŻOŁ­

NIERZY
Historia ubiegłej wojny no­

tuje wiele przykładów boha­
terstwa i poświęcenia żołnie­
rzy Armii Radzieckiej w wal­
ce z faszystowskim najeźdźcą.

A oto niektóre przykłady:
Kronsztadt — ten klucz do 

miasta Lenina — był niedo­
stępny dla hitlerowców na 
przestrzeni całej wojny. Chwa­
łą, która nie zaniknie w ciągu 
wieków, okryta jest historia 
obrony Leningradu — kolebki 
rewolucji proletariackiej. Le- 
ningradczycy cierpieli męki 
głodu, chłodu, nieustannych 
nalotów i ostrzałów artyleryj­
skich, jednak nie poddali się. 
Niezwykłą wytrzymałość, 
wielkość ducha wykazali o- 
brońcy miasta Lenina. Mary­
narze bałtyckich okrętów pod­
wodnych, ścigaczy, lotnictwa, 
artylerii i piechoty morskiej 
wytężali wszystkie siły, aby 
obronić miasto.

Marynarze Floty Bałtyckiej 
znajdujący się na okrętach, w 
obronie wybrzeża, w lotnict­
wie i piechocie morskiej ener­
gicznie pomagali Armii Ra­
dzieckiej w obronie Leningra­
du, zadawali oni ciosy oblega­
jącym miasto wojskom nie­
mieckim w czasie ich natar­
cia, następnie współdziałali z 
Armią Radziecką w przerwa­
niu blokady i rozbiciu prze­
ciwnika. Zdecydowanie i męż­
nie walczyli marynarze bał­
tyccy, przezwyciężając trud­
ności i przeszkody, wykazując 
przykłady zdumiewającej od­
wagi i oddania ojczyźnie.

MISTRZOWSKIE WYSZKO­
LENIE MARYNARZY POD­
STAWĄ SUKCESÓW BOJO­

WYCH OKRĘTU
Jeden tylkc okręt liniowy 

„Oktiabrskaja Rewolucja“ w 
okresie od 5 września do 22 
października 1941 roku wyko­
nał 110 strzelań z dział naj­
większego kalibru. Ogień ten 
dał niezwykle wysokie wyni­
ki.

Baterie przeciwlotnicze o- 
krętu liniowego w ciągu 
września i października 1941 
roku odparły 30 nalotów lot­
nictwa niemieckiego. W ciągu 
jednego tylko dnia, 21 wrześ­
nia, odparto 5 nalotów z któ­
rych w każdym brało udział 
20—30 „Junkersów“. Były dni, 
kiedy naloty odbywały się 
niemal bez przerwy, okręt a- 
takowało do 50 samolotów je­
dnocześnie. Niemcy rzucili 
nań setki bomb o wadze od 
250—1000 kg., ale nie mogli 
go uszkodzić.

W ciągu miesiąca, od 22 
września do 22 października 
1941 roku nieprzyjacielska ar­
tyleria wystrzeliła do okrętu 
liniowego ponad 600 pocisków, 
nie zadając mu jednak żad­
nych poważniejszych uszko­
dzeń. Niepowodzenia niemiec­
kich ataków powietrznych 
tłumaczą się dobrą organizacją 
obrony przeciwlotniczej oraz 
umiejętnymi i pełnymi poś­
więcenia działaniami załóg 
przeciwlotniczych okrętu.

W bitwie o Leningrad po e- 
wakuowaniu Tallina wzięła 
również udział załoga krążow­
nika jKirow“. Hitlerowcy nie­
jednokrotnie rzucali na „Kiro­
wa“ eskadry swych bombow­
ców, po 50—60 samolotów 
nurkowało z różnych kierun­
ków na okręt, ale załoga o- 
krętu odpierała te ataki z po­
wodzeniem. „Kirów“ niejedno­
krotnie niszczył nieprzyjaciel­
skie baterie i podtrzymywał 
swym ogniem jednostki fron­
tu leningradzkiego. Ojczyzna 
wysoko oceniła zasługi bojo­
we krążownika „Kirów1“ i od­
znaczyła go orderem Czerwo­
nego Sztandaru.

NIEŚMIERTELNE CZYNY 
RADZIECKICH 

PODWODNIKÖW
Wspaniale popisały się zało­

gi okrętów podwodnych do-

skiego, Trawkina, Kabo i wie­
lu innych mężnych maryna­
rzy podwodnych.

Z powodzeniem działali na 
szlakach komunikacyjnych 
przeciwnika odważni maryna­
rze — podwodniey Floty Pół­
nocnej. Jako przykład może 
służyć Bohater Związku Ra­
dzieckiego komandor - po­
rucznik Hadzijew, który mę­

towi podwodnemu manę 
wanie.

ŚMIAŁA DECYZJA
W tej skomplikowanej syt 

acji Hadzijew powziął śmi 
decyzję — wynurzyć się 
stoczyć z okrętem nieprzyj 
cielskim bitwę artyleryjs’ 
Zadźwięczał sygnał nadw 
nego alarmu bojowego i oKr 
podwodny wypłynął na 
wierzchnią. Gdy tylko dow" 
ca otworzył pokrywę wł

Wielkie i nierozerwalne jest braterstwo broni mary nar 
polskich i radzieckich. W oparciu o ich doświadczenia p 
nosimy gotowość bojową Ludowej Marynarki Wojennej, k 
ra przy boku — Marynarki Wojennej Związku Radzieckie 

nieugięcie stoi na straży światowego pokoju.

jednokrotnie mówił: „Wycho­
dząc na morze obawiam się 
tylko jednego: powrotu do do­
mu bez zwycięstwa“. Nieu­
stannie znajdował się on na 
morzu. Pewnego razu po pow­
rocie z męczącej wyprawy, 
Hadzijew po półtorej godzi­
nie znów wyszedł na innym 
okręcie podwodnym na morze. 
Okręt podwodny Hadzijewa 
przedostał się do nieprzyja­
cielskiego portu i zatopił tran­
sportowiec eskortowany przez 
okręt strażniczy i 2 śclgacze 
okrętów podwodnych. Okręty 
eskortowe zaczęły ścigać okręt 
podwodny, który znalazł się w 
ciężkiej sytuacji. Wyciekają­
ca z uszkodzonego zbiornika 
oliwa zdradzała okręt, pozo­
stawiając na powierzchni wo­
dy ślad i przeciwnik mógł to 
wykorzystać jako punkt orien­
tacyjny dla rzucenia bomb 
głębinowych. Równocześnie o- 
graniczona przestrzeń wodna

wódców: Osipowa, Wiszniew- utrudniała radzieckiemu okrę-

Ocxy wszystkich pokój miłujących ludzi kierują się dziś na najpotężniejszą armię świata 
Armię Radziecką, widząc w niej strażniczkę pokoju i bezpie ozeństwa narodów.

Na zdjęciu: Okryty chwałą okręt liniowy „Kirów11, duma i chluba radzieckiej floty.

kiosku, kanonierzy naty 
miast wyskoczyli do dział, 
oddaniu kilku strzałów ok 
strażniczy przeciwnika zos 
zatopiony. Kierujący ogni 
lejtnant Winogradów pr 
niósł ogień na jeden ze ści 
czy, którj’- również posz 
szybko na dno. Walka ta tr 
ła zaledwie 4 minuty i zak 
czyła się całkowitym zwy 
stwem Hadzijewa. Okr 
podwodne, którym dowo 
Hadzijew zatopiły wiele 
przyjacielskich okrętów. O 
podwodny innego odważn 
marynarza Północy — Boha 
ra Związku Radzieckiego 
nina zatopił 13 okrętów i tr 
sportowców przeciwnika.

Podsumowując wyniki a 
łalnoścd bojowej floty w ( 
sie Wielkiej Wojny Naro 
wej, w rozkazie Nr 371 z d 
22 lipca 1945 roku Gener 
simus Stalin pisał:

WIERNY, WYPRÖBOWA1 
POMOCNIK

„W Wielkiej Wojnie Naro 
wej narodu radzieckiego, pi 
ciwko Niemcom faszystowsl 
Marynarka Wojenna nasz 
państiwa była wiernym pom 
nikiem Armii Czerwonej...

W okresie obrony i ofen 
wy Armii Czerwonej flota 
sza była niezawodną osł, 
skrzydeł Armii Czerwonej 
pierających się o wy b rz 
morskie, zadawała powa 
ciosy flocie handlowej i ± 
ludze nieprzyjaciela i zap 
mła sprawne działanie nasz 
linii komunikacyjnych, d 
łalność bojowa marynarzy 
dzieekich wyróżniła się t 
granicznym hartem i m 
wem, wielką aktywnością 
jową oraz kunsztem woj 
nym. Marynarze łodzi p 
wodnych, okrętów, Iotn 
morscy, artylerzyści i piec 
rzy przyswoili sobie i rozw] 
li wszystko, co cenne w wi 
wiekowych tradycjach fi 
rosyjskiej.

Na Morzu Bałtyckim, C: 
nym, i na morzu Barentsa 
Wołdze, Dunaju i Dniep' 
marynarze radzieccy wpi 
w ciągu 4-ch lat wojny n< 
karty do księgi rosyjskiej 
wy morskiej. Flota wypeł 
do końca swój obowiązek 
bec Ojczyzny Radzieckiej**



ODPRYSKI
GANGSTERZY 

amerykańskim piśmie „St. 
is Globe-Demokrat” ukazał 
taki oto rysunek: palec
azujący spoczywa na cynglu.
rysunkiem słowa: „Gotowy 

strzału”. Cały zaś rysunek 
bolizuje pakt atlantycki, 
rzyznać należy, że symbol 
trafny. Gangsterska broń, 
ierzona przeciw narodom, 

jduje się w ręku zbirów, któ- 
marzą o tym, by pociągnąć 

cyngiel i pogrążyć ludzkość 
orzu krwi.

SŁOWA I CZYNY 
k podał „Neue Züricher 
ung”, premier Kanady St. 
rent oświadczył: „Musimy

ć do tego, aby zapobiec 
ciej wojnie światowej. Mo- 
y w tej wojnie wiele stracie 

latego winniśmy wszystko 
ić, by przeszkodzić jej wy- 

howi”.
tym samym piśmie w dwa 

później ukazała się następu- 
wiadomość: „Rotterdam,

kanadyjskich żołnierzy wy- 
wało tutaj w środę. Przy- 

oni, by wzmocnić armię 
tu atlantyckiego. Jest to 
ć kanadyjskiej 27 brygady, 
a w sile 6000 żołnierzy bę- 

stacjonować w pobliżu 
noveru. Dowiadujemy się 

nież, że pierwsze samoloty 
we Kanady znajdują się na 

ładzie brytyjskiego lotnis- 
ca „Magnificence”, 
ki z tego wniosek? Premier 
ady szafuje słowami bez po- 
ia, czyli mówiąc dosadniej, 

uje frazesem o pokoju my- 
oczy światu. Czyli robi jo- 
jotę to samo, co jego wzór 

tchnienie — pan Acheson.

MERYKANSKI SPOSÖB 
A MIĘSO ARMATNIE

azety zachodnio-niemieckie 
ą wciąż o wzroście przestęp- 
ści wśród młodocianych. Jak 
aje prasa, wśród przestęp- 

16,5% stanowi młodzież, 
atlantyccy „opiekunowie” 

mieć zachodnich zacierają 
z zadowolenia. Chodzi 

ecież o to, aby tej młodzieży 
obrzydzić życie ,,na wolno- 

by uznała mundur i ko- 
y za jedyne wyjście z nę- 

zaś wojnę, jako jedyną 
pektywę.

Teraz materiał... Kaługin 
eglądał kartki, przysunął 
bliżej ku lampie, odczytując 
isane niewyraźnie słowa.
trzeba zdążyć — rzekł Ka- 

ik o mechanikach — objaś- 
ł bosman — o tym, że trze- 
osiągnąć bezdymną robotę 
łów przy manewrowaniu 

różnych szybkościach, 
u marynarzy napisało o 
ch spostrzeżeniach... 
aługin kończył przegląda- 
kartek.

Niezłe spostrzeżenia, zu- 
nie niezłe. Kiedy chcecie 
wiesić gazetę?

Starszy lejtnant polecił 
dać gazetę dziś, tylko czy 
żymy?

Trzeba zdążyć rzekł Ka­
in — Wy tymczasem na­
cie artykuł. Możecie dać 
oś, kto choć trochę rysuje?

Jest u mnie jeden taki 
rynarz — bosman znowu 
zął trzeć podbródek — nle-
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Depesza Trygve Lie de gen. Ozajkewa 
w sprawie niemieckich delegatów 

do Komisji Politycznej ÖÜZ
BERLIN. Premier NRD Otto Grotewohl 

otrzymał od przewodniczącego Radzieckiej 
Komisji Kontrolnej, generała Czujkowa, de­
peszę sekretarza generalnego ONZ Trygve 
Lie, zawierającą zaproszenie przedstawicieli 
Niemiec zachodnich, Niemiec Wschodnich i 
Berlina, na posiedzenie Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego. Przedstawiciele cl 
mają złożyć oświadczenie w sprawie utworze­
nia komisji ONZ dla zbadania warunków 
we wszystkich częściach Niemiec.

Rada Ministrów NRD zapoznała się z tre­
ścią depeszy sekretarza generalnego ONZ i 
upoważniła premiera Grotewohla do przygo­
towania odpowiedzi na tę depeszę.

Plis Schomasia - narzędzie® agresji
l G&ati Steßcasklsgo ćgremadzeaia 

Narodowege
PARYŻ. W czwartek po południu rozpo­

częła się we Francuskim Zgromadzeniu Na­
rodowym debata nad planem Schumana. W 
kołach politycznych zwraca się uwagę na 
znikomą ilość deputowanych, uczestniczą­
cych w debacie.

Minister Schuman, uzasadniając swój 
plan, przyznał, że pociągnie on za sobą zam­
knięcie licznych kopalń i hut francuskich.

Deputowany komunistyczny Florimond 
Bonte wygłosił przemówienie, w którym 
przedstawił katastrofalne perspektywy jakie 
kryje w sobie plan Schumana, i wezwał 
Zgromadzenie Narodowre do odrzucenia go.

Plan Schumana — stwierdził mówca —- 
oznacza pozbawienie Francji suwerenności w 
tak podstawowych gałęziach przemysłu; jak 
produkcja, stali i wydobycie węgla. Przemysł 
francuski będzie kontrolowany i kierowany 
przez tzw. „międzynarodową władzę“, w któ­
rej decydujący głos mieć będą monopoliści 
amerykańscy i magnaci Zagłębia Ruhry.

Plan Schumana przywraca więc krup- 
pom, thyssenom i hitlerowskim generałom 
hegemonię w Europie zachodniej. Mają być 
stworzone warunki, o jakich marzył Hitler

Plan Schumana ma służyć realizacji pla 
nów wojennych imperialistów amerykań­
skich oraz imperialistów niemieckich.

Rudolf Slansky wykluczony 
z Komunistycznej Partii Czechosłowacji

PRAGA. Dziennik „Rude Pravo“ opubli­
kował uchwałę KC Komunistycznej Purtil 
Czechosłowacji z 6 grudnia. Uchwała ta 
stwierdza, że Komitet Centralny jednomyśl­

nie zaaprobował środki zastosowane wobec 
Rudolfa Slansky'ego, który okazał się kie­
rownikiem spisku w łonie partii i który 
świadomie dopuścił się przestępczej działal­
ności ze strony różnych wrogich i zbrodni­
czych grup.

iKC Komunistycznej Partii Czechosłowa­
cji postanowił jednomyślnie pozbawić Rudol­
fa Slansky'ego wszystkich funkcyj partyj­
nych i wykluczyć go z szeregów Komunisty­
cznej Partii Czechosłowacji.

Jednocześnie „Rude Pravo“ zamieszcza 
postanowienie KC Komunistycznej Partii 
Czechosłowacji o uzupełnieniu składu Prezy­
dium i powiększeniu liczby członków Sekre­
tariatu Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Czechosłowacji. Członkiem KC Komu­
nistycznej Partii Czechosłowacji wybrany 
został Antonin Nowotny. Liczba członków 
Sekretariatu Politycznego KC Komunisty­
cznej Partii Czechosłowacji zwiększona zo­
stała do ośmiu. Nowymi członkami Sekreta­
riatu Politycznego KC wybrani zostali: Wa­
cław Kopecky i Antonin Nowotny.

„Biała księga“ wępitrskiego iSZ
0 wrogiej działalscści USA vscfeec Węgier

BUDAPESZT. Na konferencji prasowej 
w Ministerstwie Spraw Zagranicznych w Bu­
dapeszcie wręczono przedstawicielom prasy 
zagranicznej „Białą księgę“ opracowaną 
przez węgierskie MSZ.

„Biała księga“ zawiera dokumenty, doty­
czące wrogiej działalności rządu USA prze­
ciwko Węgierskiej Republice Ludowej oraz 
ingerencji rządu amerykańskiego w sprawy 
wewnętrzne Węgier.

W księdze zamieszczony jest chronologi­
czny wykaz wrogich aktów rządu USA, wy­
mierzonych. przeciwko Węgierskiej Republice 
Ludowej od chwili podpisania traktatu po­
kojowego do ostatnich dni. Wykaz ten popar­
ty jest licznymi dokumentami, jak noty rządu 
USA, wyjątki z protokołów i zeznań oskarżo­
nych w procesach Rajka, Mindszenty'ego, 
Groesa itp.

W jedenastu rozdziałach „Białej księgi“ 
udowadnia się, że Stany Zjednoczone opieko­
wały się spiskowcami i szpiegami, działający­
mi na terytorium Węgier, organizowały sabo­
taż, wtrącały się w wewnętrzne sprawy kraju
1 prowadziły politykę dyskryminacyjną w 
dziedzinie handlu z Węgrami.

Przedstawiciel Ministerstwa Spraw Za­
granicznych oświadczył, że „Biała księga“ 
przekazana została do Sekretariatu ONZ 
oraz wręczona przedstawicielom dyplomaty­
cznym, akredytowanym w Budapeszcie.

Humor
Pewne pismo nowojorskie 

doniosło niedawno:
„Jak się dowiadujemy z o- 

statniej chwili, do domu spe­
kulanta giełdowego mr. Swin­
dles włamali się złodzieje. 
Złodzieje ci byli bardzo zręcz- 
ni, gdyż udało im się zbiec, 
zanim zostali obrabowani“.

♦ u *

Mr. Shoemaker, amerykań­
ski fabrykant obuwia, oferuje 
w ministerstwie wojny swój 
towar:

„Mam na składzie buty z 
azbestowymi zelówkami. Przy­
dadzą się naszym chłopcom w 
Europie, gdy im się będzie 
grunt palił pod nogami“.

* * *

W pewnym sądzie w Chica­
go, w czasie rozpraw publicz­
ność zachowuje się bardzo 
hałaśliwie. Sędzia ostrzega.

i satyra
— Proszę o ciszę, gdyż ina- J 

czej będę zmuszony opróżnić 
salę. Wydałem już wyroki w 
pięciu sprawach, a nie dosły­
szałem ani słowa z tego, cc 
mówili świadkowie i oskarże­
ni.

*' * * y
Kwestarz tak zwanego [’ 

„Funduszu Narodowego“ vr 
Londynie odwiedza rodaka, 
który jest współwłaścicieleite 
podejrzanego lokalu.

— Nie dam ani grosza — 
oświadcza knajpiarz — was» 
„minister“ skarbu dosyć sią 
nakradł.

— Tak to prawda — przy­
znaje lojalnie kwestarz — alę 4 
większość tych funduszów zo­
stawił w pańskim lokalu.

Dnia 4 bni. przed oficjalną rezydencją premiera brytyjskie­
go odbyła się wielka demonstracja protestacyjna przeciw­
ko przyjazdowi do stolicy W. Brytanii „kanclerza“ bońskiege- 

— Adenauera.

ADENAUER: — Nie rozumiem, co we mnie takiego widzą 
ci londyńczycy.

Gazeta do użytku wewnętrznego w jednostkach 
Marynarki Wojennej. Poza teren jednostki nie 
wyaoeif.

dawno tak wyrysował Hitlera, 
że cały Kubryk chichotał.

— No to dobrze. On teraz 
na wachcie?

— Nie, odpoczywa. Ja mu 
sam dam .polecenie. Może do 
was go przysłać towarzyszu 
kapitanie?

— Przyślijcie do mnie. Roz­
patrzymy razem, jak lepiej zi­
lustrować gazetę. — Kaługin 
już wstał, ale znów uisdadł, pa­
trząc w zamyśleniu na bosma­
na. Trzeba jeszcze dać do tej 
gazety jakiś zasadniczy arty­
kuł np. o romantyzmie waszej 
pracy i jej bohaterstwie.

Bosman machnął ręką:

— Ech, jakie tam bohater­
stwo...

— A może wy byście coś na­
pisali, tow. korespondencie — 
z wesołym uśmiechem powie­
dział Kubajew — tak z boku 
to wam lepiej widać...

M. PANÓW

SERCE OKRĘTU
Opowiadanie

Poniżej drukujemy jeden z rozdziałów książki Mikołaja 
Panowa pt. „Powieść o dwu okrętach“. Akcja tej ciekawej 
książki toczy się w czasie ostatniej wojny na morzu Barentsa. 
Dwa radzieckie niszczyciele prześladują hitlerowski krążow­
nik. Niniejszy rozdział rozpoczyna się z chwilą gdy niszczy­
ciel „Gromboj“ znajduje się w patrolu, a wojenny korespon­
dent Kaługin, będący na jego pokładzie, pomaga maryna­
rzom w redagowaniu ściennej gazety.

— A napiszemy — Kaługin 
spojrzał na niego — do tego 
numeru napiszemy. —- Opuści­
ła go całkowicie początkowa 
nieśmiałość, wywołana niezna­
jomością życia na okręcie. — 
Tylko wiecie co, bosmanie 
trzeba znów zejść do maszy­
nowni, trzeba przecież odświe­
żyć wrażenia, znaleźć temat... 
oczywiście jeśli nie przeszko­
dzi to wachcie bojowej w służ­
bie —• szybko dodał.

— Dlaczego macie przeszka­
dzać towarzyszu kapitanie? 
Bosman Kulikow patrzył na 
niego z uśmiechem.

Razem zeszli do czarnego, 
kwadratowego otworu studni, 
prowadzącej do maszynowni. 
Bosman starannie zamknął luk 
i wkrótce stanął z korespon­
dentem w ciasnej, metalowej 
wnęce. Mocno pchnął drzwi i 
w tejże chwili błysnęło jasne

elektryczne światło, chłodny, 
mocny wiatr wentylacji plus­
nął nań, a w uszy werwało 
się dygotanie kotłów.

— Czołem towarzysze — 
rzucił Kaługin.

Prawie nie dosłyszał swego 
głosu, ale mechanicy dosłysze­
li i nie przerywając pracy (spo­
glądali na niego. Wysoko w 
górze, niczym ogromny termo­
metr, widniał .aparat, mierzący 
stan wody, mocno przylegają­
cy do kotła. Błyszczał w nim 
słup wody.

W pewnej chwili Kaługin 
spostrzegł jednego z maryna­
rzy, którego sylwetka zwróci­
ła jego szczególną uwagę. Ma­
rynarz sprawiał wrażenie 
sportowca. W blasku promieni 
ostro rysował isię jego nos 
i nieco wystająca grdyka. 
Pracował z uśmiechem i wy­
raźnym zadowoleniem. Spoj­
rzawszy na Kaługina popra­

wił watówkę i położył rękę n» 
zaworze. i

— To Nikitin — kapitan na­
szej drużyny piłki nożnej "" 
objaśniał Kulikow. t

Kaługinowi spodobał sI3 
ten chłopak. Patrzył długo na
jego szybkie, oszczędne ruchy 
i na blaski płomieni, biegają 
ce po palcach jego smagłych, 
muskularnych rąk.

— Właśnie o Nikitynie bym
napisał — powiedział bosma 
nowi gdy wyszli z kotłowni-

— O Nikitinie nie trzeba 
niespodziewanie odrzekł Ku 
lików.

— Dlaczego towarzyszu bos 
manie? On dobrze piacuje, a 
przyjemnie patrzeć...

rzeczywiści* 
— przeciągle
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